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Sobotnie obrady Sejmu
Warszawa, 19. 12. (PAT.) Po­

rządek dzienny najbliższego posiedze­
nia Sejmu, które odbędzie się w nad­
chodzącą sobotę, 21 bm. o 11-tej przed 
południem, obejmuje sprawozdanie ko­
misji skarbowej o projekcie ustawy, 
zmieniającej niektóre postanowienia 
roz.p. Prezydenta Rzplitej z 12 marca 
1928 o przedłużeniu mocy obowiązują­
cej i uzupełnieniu ustawy 1 kwietnia 
1925 w sprawie wymiaru i poboru po­
datku państwowego od nieruchomości 
w gminach miejskich i niektórych bu­
dynkach w gminach wiejskich, sprawo­
zdanie komisji regulaminowej i niety­
kalności poselskiej o wnioskach w 
sprawie zmiany regulaminu obrad Sej­
mu i sprawozdanie komisji regulami­
nowej i nietykalności poselskiej o wnio­
sku nagłym p. Walerego Sławka i ko­
legów z klubu B. B. W. R. w sprawie 
wyłonienia specjalnej komisji do zba­
dania zajść w Sejmie w dn. 3Ó paździer­
nika br.

Zmiany w min. oświaty
W a r s z a w a, 20. 12. (Tel. wł.) Na­

czelnikiem wydziału szkolnictwa tech­
nicznego i rzemieślniczego w departa­
mencie szkolnictwa zawodowego min. 
oświaty został mianowany inż. Henzel.

Dotychczasowy naczelnik wydziału 
Romanowski wrócił na dawne stanowi­
sko inspektora szkól technicznych, (w)

Wzrost bezrobocia
' W a r s z a w a, 20. 12. (Tel. wl.) W 

tygodniu sprawozdawczym od 7—14 
grudnia w urzędach pośrednictwa pra­
cy zarejestrowano 154 370 bezrobotnych.

W tygodniu tym liczba bezrobot­
nych zwiększyła się wśród robotników 
niewykwalifikowanych o 14 tys.., bu­
dowlanych o 4892, pracowników umy­
słowych o 2926, metalowych o 2254 i
włókienniczych o 1760. (w)

0 ubezpieczenie robotników 
polskich we Francji

W a r s z a w a, 20. 12. (Tel. wl.) — 
Przybył do Warszawy p. Picąuenard, 
d.yr. dep. pracy, który rozpoczął rokowa­
nia z dyr. dep. ubezpieczeń Dreckim w 
sprawie zawarcia układu o ubezpiecze­
niu górniczem robotników polskich we 
Francji. (w)

Powrót Rauscbera
Warszawa, 20. 12. (Tel. wl.) Za­

pewniają, że Rauscher ma przybyć do 
Warszawy dzisiaj rano i tutaj spędzi 
ferje świąteczne. (w)

Ambasador Skirmnntt 
u królowej Marji

.Londyn, 19. 12. (PAT.) W dniu 
dzisiejszym królowa Marja udzieliła 
Posłuchania ambasadorowi Polski Skir- 
rnunttowi. Audjencja odbyła się w po­
kojach królowej w Buckingham Pałace 
i trwała około pół godziny.

Audjencja miała charakter oficjal­
ny, gdyż stosownie do zwyczaju, amba­
sadorowie po złożeniu listów uwierzy­
telniających królowi uzyskują również 
Posłuchanie u królowej.

Echa buntu oficerskiego
Madryt, 19. 12. (PAT.) Najwyższy 

sad wojskowy wydal wyrok w sprawie 
oficerów artylerji, którzy brali udział 
w buncie w Ciudad Real

, Pułk. Paz skazany został na 20 lat 
^'lęzienia a 32 oficerów na 1—10 lat. 
Wszyscy skazani wykreśleni zostali z 
szeregów armji.

Sąd uniewinnił 4 oskarżonych.

Jedna z oskarżonych w sensacyjnym procesie trucicielek węgierskich.

Sytuacja przesiieniówa bez zmiany
Dzisiaj przyjeżdża do

Warszawa, 20. 12. (Tel. wl.) W 
ciągu czwartku w sytuacji przesilenio- 
wej nie nastąpiła żadna zmiana.

Dzisiaj przyjeżdża ze Lwowa prof. 
Bartel jako gość Prezydenta i na jego 
zaproszenie.

Zaraz po przyjeździe nastąpi rozmo­
wa na Zamku i od tej rozmowy będzie 
zależał dalszy przebieg przesilenia. Je­
żeli wynik rozmowy nie będzie pozy-

Obrady komisji regulaminowej
U chwalenie ¡mienionego regulaminu sejmowego —- Wniosek 
o wybór komisji śledczej w sprawie zajść w Sejmie w dniu 
30 października rb. przyjęto w brzmieniu p. Zwierzyńskie- 

go (KI. Nar.)

Warszawa, 20. 12. (Tel. wl.) Ko­
misja regulaminowa uchwaliła we 
czwartek zmieniony regulamin sejmo­
wy w myśl propozycji Klubu Nar. i cen­
trolewu.

W toku dlyskusji Ukraińcy zażądali 
dopuszczenia do obrad parlamentar­
nych wszystkich języków macierzy­
stych. Mimo poparcia przez PPS., wnio- 
se-k odrzucono 7 glosami przeciwko 4.

(w)
Warszawa, 20. 12. (Tel. wł.) W 

komisji regulaminowej przyjęto wnio- 
sek pos. Sławka o wyborze komisji 
śledczej, ale zmieniono go zupełnie nie 
po myśli B. B.

Niezwykła interpelacja
Berlin, 20. 12. (Tel. wł.) Frakcja 

niemiecko narodowa sejmu pruskiego 
wniosła interpelację, domagającą się od 
rządu Prus, aby przeprowadził docho­
dzenia, mające wyjaśnić okoliczności 
odpadnięcia od Prus w r 1918 Nowego 
Tomyśla oraz pociągnięcia do odpowie­
dzialności za zdradę stanu tych, którzy 
spowodowali odpadnięcie tego mia­
steczka od Prus.

Podstawą tej niezwykłej interpela­

W arszawy prof. 'Bartel

tywny, to przesilenie zostanie zażegna­
ne prawdopodobnie dopiero po świę­
tach.

Słychać, że Bartel postawił ostre wa­
runki, m. in. podobno domaga się no­
minacji Kościałkowskiego na wicepre- 
mjera.

Termin wyjazdu Prezydenta na 
święta do Spały nie jest jeszcze usta­
lony. (w)

Mianowicie na wniosek pos. Zwie­
rzyńskiego (Klub Nar.) nadano komisji 
śledczej szersze atrybucje a więc pra­
wo zwracania się do sądu o przesłuchi­
wanie świadków i rzeczoznawców oraz 
prawo zwalniania urzędników i ofice­
rów od tajemnicy urzędowej.

B. B. broniło się przed tern, ale wnio­
sek pos. Zwierzyńskiego uchwalono 
8 glosami przeciwko 5.

Zwiększono również liczbę człon­
ków komisji do 9. B. B. otrzymało trzy 
miejsca, PPS. — dwa a Klub Nar., Wy­
zwolenie, Stron. Chi. i Ukraińcy po jed- 
nem. ______ (w)

cji jest książka anonimowego autora, 
zatytułowana „Jak Nowy Tomyśl stał 
się polskim?“, wydana nakładem firmy 
Paetzold w Berlinie.

Autor książki twierdzi, iż w czasie 
powstania wielkopolskiego pełniący 
służbę wojskową w Nowym Tomyślu 
radca szkolny Werner i nauczyciel An­
derson „wydali miasto w ręce Polaków“.

Werner upatrzony jest na dyrektora 
gimnazjum w Berlinie a Anderson jest 
nauczycielem we Frankfurcie n. M.

B Z

Reorganizacja faszystów
R z y m, 19. 12. (PAT.) Wielka Ra­

da faszystowska powzięła rezolucję, w 
której wzywa tych faszystów, którzy 
nie mogę przyjęć całkowicie i bez za­
strzeżeń surowej dyscypliny partji, 
aby podali się do dymisji w cięgu ty­
godnia. Ci, którzy ze względów fizycz­
nych, czy moralnych lub wskutek spe­
cjalnej osobistej sytuacji zgłoszę swe 
występienie, będę mogli brać udział 
we wszystkich innych organizacjach, 
popieranych przez faszyzm. W partji 
i milicji wszyscy muszę być przepoje­
ni duchem żołnierzy na froncie, zdol­
nych do wszelkiego poświęcenia.

Służba wojska w Kłajpedzie
Kłajpeda, 19. 12. (PAT.) Miesz­

kańcy obszaru Kłajpedzkiego będę 
podlegali od przyszłego roku obowięz- 
kowi służby wojskowej. Pierwszy 
pobór rekruta odbędzie się w jesieni 
1930 r. Powołany będzie rocznik 1909, 
około 1.200 żołnierza. Zarzędzenie 
to wywołało wielkie oburzenie wśród 
ludności, gdyż krok ten rzędu litew­
skiego jest jawnern pogwałceniem au- 
tonomji Kłajpedy.
■5S5S5HS5HHSSSHB

To i owo z Warszawy
Kinokabarety. — Dwa cyrki. — Z od­

mętów życia ulicznego.
(Od naszego korespondenta.)

Warszawa, w grudniu.
Warszawa otrzymała w ostatnich 

czasach nowy typ lokalu rozrywkowe­
go: kino - kabarety. Rozmnożyły się 
one, jak grzyby po. .. propagandzie 
prof. Teodorowicza. Niema prawie ki­
na, chociażby na Powiślu, gdzie nie wy- 
stawianoby — najkomiczniejszej i naj­
dowcipniejszej rewji z girlsami, teno­
rem lirycznym i innemi znakomitościa­
mi obu półkul.

Wstąpiłem pewnego razu do takiego 
kabaretu. Naprzód ciągnął się przez 
pól godziny film reklamowy, z którego 
cierpliwi widzowie dowiedzieli się, 
gdzie należy kupować trzewiki i ręczni­
ki, cźem należy myć ręce i jaką jeść cze­
koladę.

Potem dawano wkładkę z jakiejś 
sensacyjnej aktualności. Marsz strzel­
ców z Lidy do Baranowicz, czy coś po­
dobnego. Wreszcie operator zdecydo­
wał się nałożyć na aparat taśmę wzru­
szającego dramatu. Ktoś kogoś zabił, 
pościg, sąd i — naturalnie — Numa wy­
chodzi za Pompiljusza. W międzyczasie 
można się było nieco zdrzemnąć, więc 
film — owszem — był milutki.

Zajaśniało światło i publiczność z 
dalszych rzędów rzuciła się do przodu 
sali.

— Acha! — pomyślałem sobie, —, 
chcą lepiej oglądać gerlasy.

Nastąpił kabaret. Jakiś baletmistrz 
(daję słowo!) odśpiewał kilka cygańskich 
piosenek, poczem tenże śpiewa_k odtań­
czył w otoczeniu kilku dziewczynek coś 
południowego, za co otrzymał od pu­
bliczności tak rzęsiste oklaski, że bile­
terom formalnie puchły ręce.

Następnie śpiewano, tańczono, po­
czem najdłuższy humorzysta polski 
(2.20 m. też zaleta!) wypowiedział mo­
nolog prawie tak długi, jak on sam, tyl­
ko że nie tak bardzo śmieszny.

Wychodząc, wszyscy byliśmy bardzo 
zadowoleni.

— Wiesz, Klara, — powiedziała do 
przyjaciółki jakaś dziewica o nosie, któ” 
rego nie nazwałbym antysemickim, — 
takie kino to lepsze niż film „wdzięko- 
wy*.

warszawa ma cl'wa cyrki. Jeden n 
Ordynackiej, drugi na Dzikiej. W na 
zwach tych ulic jest, pewien symbol 
Pierwszy czasami jest równie ordynar
ny, jak drugi dziki.



W olbrzymiej a-i. '¡teatralnie zbudo­
wanej „rotundzie“ tłoczy się głowa przy 
głowie Tam, gdzie dawniej odbywały 
się popisy cyrkowe, dziś panują mię­
śnie zawodowych atletów.

— Rudy do budy! — wołała przed­
tem galerja do popularnego clowna. Te- 
r«.z wszyscy z zapartym tchem przyglą­
dają się dwom kolosom, pragnącym za 
wszelką (?) cenę położyć przeciwnika 
na łopatki.

Gdy „turniej“ dobiega końca, rozgo­
rączkowanie publiczności dochodzi do 
najwyższego napięcia. Bywalcy z Pragi 
i Mokotowa dźwigają pod płaszczami 
kamienie i cegły, aby w danei chwili 
pomóc swojemu faworytowi do zwy-s 
cięstwa.

W lożach denerwuje się intensyw­
nie wyelegantowana publiczność. Nie­
rzadko się zdarza, że widać tam i kogoś 
z ministerstwa.

— Właściwie, — mówił mi pewien 
warszawiak, — tutaj powinno być stale 
reprezentowane ministerstwo robót pu­
blicznych. Przecież takie zapasy, to ro­
bota, i ciężka robota, no i publiczna...

Drugi cyrk, to instytucja, w której 
niema areny, ani doborowej publiczno­
ści To przytułek dla bezdomnych, 
gdzie za kilka groszy można się prze­
spać, nas’uchać najokropniejszych wy­
zwisk i obudzić z nożem lekko wpię­
tym pomiędzy żebra.

Lokatorzy cyrku, to nietylko nędza­
rze. Są między nimi specjaliści, którzy 
„zarabiają“ po 100 zł i więcej dziennie. 
Schodzą się tu jednak wszyscy, jak do 
pewnego rodzaju klubu, gdzie się pije, 
gra w karty i od czasu do czasu upu­
szcza bliźniemu trochę krwi.

Warszawscy złodzieje mają swą 
straszną „dintojrę“, t, j. sąd z’odziejski. 
Nikt przed nim nie ujdzie i biada zło­
dziejowi, który wyłamie się z pod za­
wodowego rygoru!

Mali ch'opacy, sprzedający gazety, 
czyściciele butów itp. zbijobruki rów­
nież mają swą organizację i karność

Byłem świadkiem takiego wypadku
U zbiegu Marszałkowskiej i Alei 

Jerozolimskiej kilku łobuzów poczęło 
szarpać innego.

— Oddaj to, psiakrew, pókiśmy do­
brzy.

— Nie mam. Przecież to wygrałem
— Oddaj. Kilka par oczu patrzyło w 

wyblad’ego ch'opaka z bezlitośną, u- 
partą wściek'ością.

— Nie oddani
Poczęli go bić. Zrobiło si' ma’e zbie­

gowisko. Nadszedł policjant. Chłopcy 
znikli Po chwili znowu bójka na dru­
gim rogu Znowu policjant. „Sąd“ 
przeniósł się na trzeci róg. Aż zmaltre­
towany, pokrwawiony chłopak uczvnił 
zadość „wyrokowi“.

Nic tu nie pomoże interwencja prze­
chodniów, czy policji Te ma'e cłdopa- 
ki z duszami starców ida nieubłaganie 
krok w krok za swoją ofiarą.

Go za straszliwe odmęty i jakże płyt­
ki zasięg naszych filantropijnych zrze­
szeń dla dzieci pozbawionych opieki, 
czy przytułków!

H. W a s i e w i c z.

Eksplozja w fabryce
Lwów, 19. 12. (PAT.) Dziś rano w 

fabryce Perkins, Danowicz i Ska w Stry­
ju nastąpiła eksplozja tłoku przy ma­
szynie parowej, będącej w ruchu. W 
czasie eksplozji został zerwany dach 
budynku oraz wyleciały wszystkie szy­
by. Ciężkie rany odniosło 3 robotników 
a 1 dozna! silnych poparzeń. Wszyst­
kich odwieziono do szpitala.

Władze prowadzą dochodzenia.
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Nieudały zamach bombowy
B. pracownik Tow. elektrycznego usiłował przy pomocy za­

machu bombowcyo ograbić kasct towarzystwa
Berlin, 19 12. (PAT.) Gmach po­

wszechnego towarzystwa elektrycznego 
(A. E. G.) byt dziś w godzinach popo­
łudniowych widownią wielkiego popło­
chu, wywołanego nieudalym zamachem 
bombowym

W sali, w której mieści się kasa to­
warzystwa, zjawił się zamaskowany 
osobnik, który rzucił na ziemię 3 pusz-

Intrygi Schachta przeciwko Hilferdingowi
Schacht pokrzyżował w Nowym Jorku zabiegi Hilferdinga 

o uzyskanie pożyczki
Berlin, 20. 12. (Tel. wl.) W wyni­

ku uda’ej intrygi dyrektora Banku Rze­
szy Schachta, socjal - demokratyczny 
minister finansów Rzeszy Hilferding 
opróżni niewątpliwie zajmowany fotel 
w gabinecie Mullera.

W celu przezwyciężenia kryzysu ka­
sowego państwa Hilferding podjął sta­
rania o uzyskanie w banku amerykań­
skim Dillona odpowiednie! pożyczki z 
powo‘aniem się na uchwalę prezyden­
tów banków emisyjnych, ustalającą 
wzajemną współpracę w interesie rów­
nowagi walutowej Schacht pokrzyżo­
wał w Nowym Jorku zabiegi Hilfer- 
dinga

Wobec Mullera i prez. Hindenburga 
Schacht uzasadni! swój krok tem, że 
plany finansowe Hilferdinga są niere­
alne i polityka jego prowadzi w pro­
stej linji do katastrofy finansowej pań­
stwa.

Ponieważ plan finansowy rządu w 
opracowaniu, Hilferdinga. przewidujący 
m. i. podwyższenie trzech podatków 
konsumpcyjnych, zdepopularyzowat go

Mgła w Warszawia
Warszawa, 20. 12 (Tel. wl.) — 

Wczoraj rano o godz. 9 i po południu 
o 5-tej panowała w Warszawie szalona 
mg a, wskutek czego ograniczono ruch 
kołowy i tramwajowy. (w)

Śniegi w Bukareszcie 
i Białogrodzie

B u k a r e s z t, 19 12 (PAT ) Burza 
śnieżna spowodowała poważne uszko 
dzenia w komunikacji telegraficznej 
w całym kraju. Pociągi kursują ze 
znaczneni opóźnieniem.

Na morzu Czarnem szalał huragan
Białogród. 19. 12. (PAT) W ca­

łej Jugosławji i Bułgarji zanotowano

. G‘ód na wyspie Flores
Amsterdam, 19 12. (PAT) We 

d'ug doniesień z Bandoeng na lawie,
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Drogi współpracy kolei i samochodu
z ilustracjami

ki, napełnione prochem strzelniczym 
Jedna z puszek wybuchła i wywołała 
powszechne zamieszanie.

Czynu tego dokonał — jak się oka­
zało — jeden z b. pracowników towa­
rzystwa, niejaki Hubatsch, który pod­
czas ogólnego zamieszania chciał dopu­
ścić się rabunku Widząc, że plan się 
nie powiódł, sprawca zbiegł.

zupe’nie w partji socjal - demokratycz­
nej, pod naciskiem Breitscheida zgodzo­
no się przeznaczyć Hilferdinga na kozia 
ofiarnego.

Jako następca Hilferdinga wymie­
niany jest poseł do Reichstagu z fakcji 
centrum dr. Briining

Oddanie centrowcom resortu finan­
sów pociągnęłoby za sobą rekonstruk­
cje gabinetu Mullera. B Z

Berlin, 19 12 (PAT.) Komunikat 
pólurzędowy, wydany natychmiast po 
posiedzeniu gabinetu, który zebrał się 
powtórnie w godzinach popołudniowych 
na naradę, utrzymuje, że pogłoski o u- 
stąpieniu min. finansów Hilferdinga są 
już nieaktualne. Ustąpienie Hilferdin­
ga musiałoby z konieczności pociągnąć 
za sobą dymisję całego gabinetu, co by­
leby niebezpieczne w chwili, gdy spra­
wa deficytu kasowego wymaga szyb­
kich i doraźnych decyzyj.

Komunikat przyznaje. że na pożycz­
kę zagraniczną rząd Bzeszy obecnie nie 
może już liczyć a co najwyżej w rachu­
bę wejść może pożyczka wewnętrzna

wielkie opady śnieżne. W niektórych 
miejscowościach grubość powłoki 
śnieżnej przekroczyła 40 cm. Wsku 
tek opadów komunikacja kolejowa i 
telegraficzna jest bardzo utrudniona.

Mrozy w Chinach
Londyn, 19 12. (Radjo.) W pół 

nocnych Chinach panuje obecnie silny 
mróz, który miejscami dochodzi do 30 
stopni W Pekinie zamarz’o 25 osób

Ludność, zwłaszcza miejska, cierpi 
głód, do którego dołączył się jeszcze 
brak ciep’ego okrycia.

jeden z tamtejszych misjonarzy opisuie 
straszliwą klęskę głodu, iaka panuje ńa 
wyspie Flores wskutek nadmiernego 
rozmnożenia się szczurów. Znaczną 
liczba mieszkańców wymarła Wiele 
wsi zupełnie opustoszało Wśród krą. 
jowców, a zwłaszcza wśród dzieci' 
śmiertelność powiększa się z każdym 
dniem.

Straszna katastrofa 
autobusowa

Paryż, 19. 12. (Radjo.) Jak dono­
szą z Barcelony, na linji kolei podmiej- 
skiej Barcelona — San Saciurnt wyda- 
rzyla się straszna katastrofa.

Jadący z Saragon.y pociąg najechał 
na skrzyżowaniu szosy z torem na Drze- 
pełniony pasażerami autobus, który u- 
legi zdruzgotaniu. 16 osób zostało za­
bitych na miejscu Wiele innych od­
niosło cięższe lub lżejsze obrażenia.

Wypadek ten wywołał w okolicy 
ogólne poruszenie.

Podatek dochodowy 
Remarqe’a

B e r 1 i n, 19 12. (AW.) Niemieckie 
władze skarbowe wymierzyły autorowi 
książki p. t. „Na Zachodzie nic nowego“ 
Remarąuowi pól miljona marek podat­
ku dochodowego, opierając się na licz­
bie wydanych egzemplarzy.

Jest to, jak się wydaje, największy 
podatek, jaki przypadał do zapłacenia 
literatowi.

Ze Związku Pracowników 
Umysłowych 

Ziem Zach. Rzplitej
Na wczorajszem zebraniu przyjęto 

82 nowych członków.
Wczorajsze zebranie Związku Pra­

cowników Umysłowych Ziem Zach. 
Rzplitej wzbudziło niezwykłe zainte­
resowanie.

Obrady prowadzono w przepełnio­
nej sali p. Jarockiego Zagaił je pre­
zes Związku p. Barczewski. Zajmu­
jący referat na temat „Prawa i obo­
wiązki pracownika umysłowego wo­
bec zakładu ubezpieczeń“ wygłosił 
naczelnik wydziału zakładu Ubezpie­
czeń Pracown Umysł p. Roganowiez.

W dyskusji zabrał głos m. in. 
przedstawiciel Z Z. P filji pracown 
umysłowych p. Bączkowski, wyzysku­
jąc zebranie na rzecz swej organiza­
cji. Na przemówienie to zebranie za­
reagowało bardzo ostro. Ponadto w 
dyskusji poruszono sprawę komisa­
rycznych władz w instytucjach i do­
magano się wprowadzenia władz, 
przewidzianych ustawą.

W końcu p śmigielski podkreśli! 
znaczenie organizacji pracowników u- 
myslowych, zachęcając niestowarzy- 
szonych do organizowania się.

Obrady zakończy! prezes Barczew­
ski wezwaniem do wstępowania w sze­
regi Związku.

Należy podkreślić, że Zw Pracowni­
ków L’mvsl. Ziem Zach Rzplitej obej­
muje coraz szersze kręgi pracowników 
umysłowych Wymownym dowodem 
istniejącego zainteresowania i karno­
ści .organizacyjnej jest niezwykle licz­
ny udział we wczorajszych obradach a 
•ponadto fakt przyjęcia na wczorajszem 
zebraniu 82 nowych członków (k)

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy.)

101)
— Ja pana nie namawiam. A przy­

pomnę o tem dopiero wtedy, kiedy 
pan przyjdzie z propozycją...

Butrymowicz tak uczuł się tem do­
tknięty, że zmieni! temat rozmowy.

— Pan sam?
Niestety — sam. Nie mam dotych­

czas znajomych w Polsce. Właściwie 
nie szukałem znajomości, dopókim się 
nie zdecydował.

— W Polsce musi pan wszystkich 
znać, bo inaczej będą na pana psy 
wieszali.

— Nie mam zamiaru uchylać się...
— Przedewszystkiem zatem musi 

pan poznać moich krewniaków i zna­
jomych — zdecydował jowialnie Bu­
trymowicz — Proszę ze mną. Przed­
stawię pana.

Ujął Andrzeja pod ramię i podpro­

wadzi! do stolika, przy którym sie­
działo dość liczne towarzystwo. Oka­
zało się, że Soplica część towarzystwa 
znal i zaraz na wstępie podziękował 
za okazaną mu pomoc — szczególniej 
pannie Baśce Kojallowiczównie.

— Doprawdy czuję się zażenowana
— odparła młoda dziewczyna, a wska­
zując na siostrę, dodała:

— To moja siostra, Kasia.
Soplica spotkał się z paiękkiem 

spojrzeniem atlasowych oczu, patrzą­
cych nań niby przez mgłę powstają­
cych łez.

— Szczerze panu współczułam wte­
dy... A dziś... rada widzę pana przy 
zdrowiu.

Andrzej uścisnął serdecznie podaną 
sobie dłoń

Będzie mi pani mogła wiele pomóc
— dodał szczerze, nie zdając sobie 
sprawy, dlaczego użył tego tonu.

Panna Kasia zatrzymała na nim 
wzrok zdziwiony.

— Słyszałem, że panie posiadają 
majątek niedaleko od Gdyni. Ziemiań- 
stwo wytwarza opinję.

— My, opinię śród tego społeczeń­
stwa?! — wtrąciła zdumiona Baśka —

Dla wytworzenia opinji trzeba tutaj 
takich ludzi, jak pan.

Teraz Andrzej zkolei się zdziwił. 
To śmiałe wskazanie młodej dziewczy­
ny na niego zaskoczyło go. więcej — 
przekonało, że nie tylko on o niej my- 
ślał.

— Ależ skąd taki sąd o mnie?
— Bo pan może, więc pan powi­

nien — brzmiala nieuchylająca się, 
prosta odpowiedź.

— Brawo! brawo, pano Basiu! —- 
zachęcał dziewczynę młody Butrymo­
wicz.

Dobiecki pośpieszył z wyjaśnie­
niem:

— Słyszeliśmy, że pan obejmuje 
wszystkie przedsiębiorstwa po stryju 
Nic też dziwnego, że panna Baśka od- 
razu z mostu mówi, co pan powinien 
robić.

— Z Baśką tak zawsze — uspra­
wiedliwiała siostrę z dobrotliwym u 
śmieebem panna Kasia.

— Do dzisiaj jeszcze nic nie obej­
mowałem: a nawet skłonny byłem 
wszystko zlikwidować

W oczach obyćRvóch pań zauważył 
przestrach, więc,/pośpieszył dodać:

— Chętnie jednak odtąd będę słu­
cha! rad i wskazówek.

— No, proszę, ciekaw jestem, co tez 
na tę zmianę w pana trzeźwych posta­
nowieniach tak wpłynęło? — wtrącił 
sceptycznie Butrymowicz.

— Stryju! nie w tym tonie! — za­
palił się młody lotnik. — Nam trzeba 
entuzjazmu.

— I śmiałej ręki — dodała Baśka.
— Tak, czy owak, coś musialo pa­

na poważnie przekonać — wycofywał 
się Butrymowicz nie lubiejący zadzie­
rać z młodzieżą.

— Przekonał mnie sam teren. Bu­
siness.

Obie panie zamilkły, opuściły oczy.
— To najważniejszy atut — przy­

znał Dobiecki — bez niego nie wygry­
wa się żadnej sprawy, a szczególniej 
ideowej. v

— Ńo dobrze, dobrze — Ale cóż 
pan znalazł za interes na tym terenie? 
— ironizował Butrymowicz.

— Nieograniczone możliwości. Tu 
wszystkie dziedziny życia stoją jeszcze 
odłogiem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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KALENDARZYK
Piątek, 20 grudnia 1929.

Słońce: wschód 8,00; — zachód 15,40; — 
długość dnia 7 godz 40 min.

Księżyc: wschód 20,41; — zachód 11,28; — 
przed ost kwadrą

Kai rzk.: Teofil M.; jutro Tomasz Ap.
Kai. slow.: Bogumiła; jutro Tomisław BI.

Zebrania
Dziś o 17 Tow. Numizmatyczne w Archi­

wum Archidjecezjalnem ul. Lubrań 
skiego 1;

o 19,30 Stów. Młodzieży (Wilda) w 
sali Ks. Ks. Zmartwychwstańców;

o 20 Stronnictwo Narodowe u p. Smo­
czy ka, ul. Marsz. Focha 70;

Pogrzeby
Dziś: Śp Agnieszki z Ilerktów Teschnero 

wej o godz 15 z kapl. S. S. Miłosier­
dzia (Górczyn) ul. Sielska 13.

Licytacje
Dziś o 11,30 ul. Woźna 10 — masz, do 

pisania;
o 12 ul. Kanałowa 16 — leżanka; 
o 12 Sw, Marcin 62 — woda kolońska,

mydło;
o 13 nar. ul. Marsz Focha i ul. Śnia­

deckich — masz, do pisania;
o 14 ul. Małeckiego 27 — 8 wozów ro­

boczych. 11 gulików cement., partja 
kamieni;

o 14 ul. Jackowskiego 49 — biurko; 
o 16 G. Wilda 56 — samochód ciężaro­

wy;
o 17 ul. Wieżowa 10 — zegar z szafką; 

Jutro o 9 ul. Gajowa 6 — szafa;
o 10 ul. Knapowskiego 35 — biurko; 
o 10 ul. Rzeczypospolitej 7 — harmo-

njum, masz do pisania, kasa żel., 2 
biurka, dywan, kanapy, bufet, meble; 

o 11 pl. Wolności 9 — maszyny do li­
czenia i pisania, kanapy, fotele, ka­
sa żel., szafa, biurka; 

o 12 ul. Podgórna 8 — kanapa, fotel,
biurko, stolik. 4 krzesełka, szafka; 

o 12 Św. Marcin 62 — 4 beczki oliwy; 
o 13 ul. Krauthofera 4 — kanapa; 
o 14,30 uł. Wieżowa 10 — ubrania

męskie;
o 15 ul. Wyspiańskiego 3 —- bilard, a- 

parat do piwa;
Pogotowie Ratunkowe Związku Leka­

rzy ul Pocztowa 30. dyżuruje we dnie 
i w nocy. - Telefon 55-55.

Teatr Wielki
DZIŚ — „Hrabina Marica“ — operetka

Kalmana.
Teatr Polski

DZIŚ — „Królowa Biarritz**,

Teatr ^wy
DZIŚ — Teatr nieczynny z powodu próby 

generalnej „Bywali“.

Śmiertelny wypadek 
przy pracy

(k) Wczoraj przed południem uległ 
śmiertelnemu wypadkowi 17-letni u- 
czeń instalatorski Marjan Antkowiak, 
zamieszkały przy Wierzbięcicach 15

Antkowiak, naprawiając rury przy 
centralnem ogrzewaniu gimnazjum nie­
mieckiego przy Walach Króla Jana III, 
spadl ze znacznej wysokości tak nie­
szczęśliwie, że doznał pęknięcia czaszki 
i zmarl w przeciągu kilku minut.

Wszelka pomoc okazała się bezsku­
teczna.

Z opery
»Krysia Leśniczanka“, operetka Jamo. 

Libretto Buclibindera.
Operetka, jak wiele innych typowo 

wiedeńskich produktów tego rodzaju 
— tak w tekście, jak i muzyce.

Intryga rozwija się około miłości 
tym razem cesarza (a nie jakiegoś tam 
księcia czy hrabiego) do biednej, pro­
stej leśniczanki.

Cesarz przeżywa swe uczucia z na­
maszczeniem i prawi wzniosłe maksy­
my na temat czystej miłości i t. p.

P. Folański w roli cesarza przesta­
wił zwrotnicę i wjechał na tory dy­
skretnych półcieni, dystyngowanie 
tłumionych porywów i intrygujących 
ha poważno niedomówień. Zmiana ta 
haogól się udała, a większość widzów 
była nią zaskoczona, jako że przyzwy­
czajeni byliśmy oglądać p. Folańskie- 
go w rolach komicznych.

Bawiła — jak zwykle — widownię 
P- Fontanówna swą prostotą i natural­
nością w znajdowaniu się na scenie i 
mówieniu od niechcenia rzeczy śmie­
sznych Co chwila dostawała brawa 
Nieodłączny jej partner p Gruszczyń­
ski (w roli krawca) byt dosyć żaba 
wny, chociaż nie zawsze.

Drugą komiczną parę stanowili 
PPKarska i Bratkiewicz jako nieod-

Zderzenie tramwaju
z wozem straży pożarnej

Wóz strażacki rozbity, tramwaj uszkodzony — Kilku straża­
ków odniosło rany

Wczoraj o godz. 18 na ul. Marszałka 
Focha u zbiegu ulic Strusia i Wy­
spiańskiego zderzył się tramwaj linji 4 
z wozem straży pożarnei Skutek zde­
rzenia był fatalny, ponieważ wielki wóz 
pożarniczy, zwłasczza tylna jego część, 
uległ zupełnemu zdruzgotaniu. Tram­
waj również doznał uszkodzeń. Wśród 
pasażerów jego powstała ogromna pa­
nika. Na miejsce wypadku ze wszyst­
kich stron tłumnie napływać poczęła 
publiczność Rannymi zajęło się pogo­
towie ratunkowe.

O szczegółach katastrofy dowiaduje­
my się, co następuje:

O godz. 17,58 wezwano straż pożar­
ną na ul Niegolewskich 6. gdzie w skle­
pie tapicerskim powstał pożar.

Gdy pierwszy wóz pożarniczy, kie­
rowany przez sierżanta Koznera. zbli­
żał się ul Wyspiańskiego w kierunku 
ul. Marsz Focha, nadjechał tramwaj 
linji 10, który na znak posterunkowego 
nie zatrzymał się, lecz wyprzedził nad­
jeżdżający wóz strażacki, wskutek cze­
go p Kozner nie mógł zauważyć zbliża­
jącej się z przeciwnej strony czwórki 
i wpadł z wielkim impetem na tram­
waj.

Na wozie strażackim jechali ognio­
mistrz Junghahn oraz strażacy Cofta, 
Hoppe, Dobierzyński i Suchecki. Wsku-

Konferencja 
wodno-komunikacyjna ?
W lipcu 1930 r. projektowane* jest 

zwołanie polskiej konferencji wodno- 
l.omunikacyjnej dla omówienia refera­
tów na XV Międzynarodowy Kongres 
Żeglugi, wyznaczony w Genui i Wene­
cji na wrzesień 1931 r.

Byłoby nader celowe i słuszne, gdy­
by Komisja Organizacyjna tej konfe­
rencji przy Dyrekcji Dróg Wodnych w 
Warszawie w uwzględnieniu faktu, że 
w lipcu 1930 r. zostanie w Poznaniu 
otwarta Międzynarodowa Wystawa Ko­
munikacji i Turystyki, ob~ala za miej­
sce przyszłorocznej konferencji właśnie 
Poznań.

Myśl o zwołaniu tei konferencji w 
Poznaniu nasuwa się sama uiztz »it i 
słuszność tego projektu nie wymaga 
komentarzy.

„Różne muzyk chóry,
alty i tenory...!“

Oto pierwsze słowa zapomnianej, 
niestety, pięknej kolędy ze złotego jej 
okresu, który przypada na wiek XVII. 
i pierwszą połowę XVIII Przypomina­
ją świąteczny numer „Wielkopolskiej 
J1 ust racji“ objętości 32 stron tekstu i 
przynosi całe mnóstwo doskonałych ilu- 
stracyj i zajmujących artykułów. Pięk­
ny, ilustrowany feljeton o „jasełkach 
staropolskich“ zawiera szczegóły o po­
wstaniu i rozwoju u nas szopki, która 
jest nadzwyczaj ciekawym objawem 
twórczości ludowej. Interesująca jest

łączne groteskowe postacie przy 
dworze.

Następną, przepisową postacią był 
amant - bohater, p. Wiśniewski w 
roli narzeczonego leśniczanki. Były 
także cyganki (prawdziwa — p. Kry- 
ształowicz i w przebraniu — p. Nocho- 
wicz; poza tern balet cygański, tań­
czący dosyć składnie), damy dworu, 
wieśniacy i wszystko to, co w każdej 
operetce stanowi sakramentalny sza­
blon.

Muzyka także według ogólnie obo­
wiązującej recepty: miła, składna, w 
miarę skoczna, w miarę melodyjna, 
dobrze instrumentowana i nieźle na- 
ogół brzmiąca — jednem słowem typo­
wo bezimienna.

Muzyczne kierownictwo w rękach 
p. Eichstaedta, który prowadził przed­
stawienie umiejętnie i spokojnie.

Reżyserował p. Folański, dając 
widocznie artystom dużo swobody i 
nie przejaskrawiając szczegółów, co 
dodatnio odbiło się na całości.

W drugim akcie nowe dekoracje 
Schoenbrunnu z gloriettą — pędzla p. 
Jarockiego — ładnie się prezento­
wały.

Premjera miała duże powodzenie 
dzięki starannemu przygotowaniu i 
dobrej obsadzie ról.

Mnóstwo kwiatów i owacje były 
oznaką prawdziwego zadowolenia wi­
downi. S L Wie c bo wi c ł

tek silnego zderzenia wóz straży ognio­
wej uległ zdruzgotaniu a ogniomistrz 
Junghahn oraz strażacy Cofta i Hoppe 
odnieśli liczne rany na giowie, twarzy 
i nogach, Jak się dowiadujemy, okale­
czenia te nie są, na szczęście, niebez­
pieczne. Wskutek zderzenia powstało 
również zamieszanie w wozach tram­
wajowych, gdzie niektórzy pasażerowie 
odnieśli lekkie obrażenia

Na miejsce wypadku napływać za­
częły tłumy publiczności wskutek cze­
go musiała interwenjow&ć policja Na 
bruku ulicznym leżały rozrzucone przy­
rządy pożarnicze, węże gumowe, roz­
dzielacze, prądownice, drabiny, liny, 
rozbite szkło itp Usuwanie szczątków 
rozbitego wozu strażackiego trwało bli­
sko do godz. 22 Również odstawiono 
do remizy uszkodzony wóz tramwajo­
wy.

Kto ponosi winę wypadku trudno 
narazie ustalić. Wykażą to skrupulat­
nie przeprowadzone dochodzenia. Mó­
wią, że zawinił motorowy, który na da­
ny sygnał nie zatrzymał tramwaju. Z 
innej znów strony dowiadujemy się, że 
kierowca samochodu nie trzymał się 
prawej strony jezdni,a prócz tego, ro­
biąc wielki luk, zdezorientował motor­
niczego. (z)

korespondencja z Wieliczki, opowiada­
jąca o pasterce, odprawianej corocznie 
dla górników w kaplicy św. Kingi w 
głębokości 300 metrów pod ziemią. 
Rocznicy powstania wielkopolskiego po­
święcony jest piękny rysunek artysty- 
maiarza Prauzińskiego wraz z pełnym 
nastroju wierszem Dzieci z wielką 
przyjemnością przeczytają prześliczną 
bajkę wujcia Czesia o „wilji Jasia i Mał­
gosi“ a potem w przeciągu kwadransa 
sporządzą sobie doskonały samolot, o 
czem poucza je nadzwyczaj jasno na­
pisany artykuł i rysunki - plany dla 
cierpliwych, małych konstruktorów

Piękne, oryginalne zdijęcia zdobią 
barwny artykuł p. t. „Taupu Kawa-Si- 
wa“, opowiadający o życiu na dalekich 
wyspach Samoa, które są istnym rajem 
n. ziemi. Chwilę bieżącą ilustruje całe 
mnóstwo doskonałych zdjęć: fotografje 
przedstawicieli stronnictw sejmowych, 
z którymi odbywał konferencję p. Pre­
zydent Rzeczypospolitej, gabinet na 
zamku królewskim w Warszawie, w 
którym odbywały się te rozmowy, uro­
czystości wręczenia nagrody literackiej 
miasta Poznania Józefowi Weyssenhof­
fowi, podobizna Ferdynanda Goetla, 
laureata nagrody państwowej itd. Nie­
zwykle bogaty numer, który pod wzglę­
dem graficznym nie ustępuje najlep­
szym ilustracjom zagran:czn.ym, uzu­
pełniają zwykle działy stałe, jak odci­
nek powieściowy, mody, humor, szara­
dy wreszcie nowela, zakupiona na kon 
kursie „Wielkopolskiej Jlustracji“. No­
wością w numerze świątecznym tego 
pięknego pisma jest „Kącik naszych 
czytelników“, który redakcja pozosta­
wia im do redagowania.

Czytajcie i abonujcie „Wielkopolską 
Jlustrację“!

Zuchwała kradzież
(k) Wczoraj w biały dzień zakradli 

się niewyśiedzeni dotąd sprawcy do 
mieszkania wdowy p. Musialowej przy 
Górnej Wildzie 41, wynosząc całą gar­
derobę, pościel, bieliznę itp.

Złodzieje, korzystając z nieobecno 
ści p. M., która zajęta była praca poza 
domem, gospodarowali w mieszkaniu 
przez czas dłuższy.

Zawiadomiona o zuchwałej kradzie­
ży policja wszczęła śledztwo.

Przejechany przez pociąg
W związku z przejechaniem przez 

pociąg w dn. 18 bm pod Antoninkiem 
2i-letniego robotnika Antoniego Holy 
sza z Głównej, dowiadujemy się nastę 
pujących szczegółów.

Okazuje się, że tragicznie zmarły 
padl ofiarą własnej nieostrożności. Je 
chał on pociągiem a nie Dosiadając bile 
tu pragnął uchylić się przed kontrola 
i wyskpczyl z pociągu albo też u pa dl ze 
stopni wagonu Zwłoki znalazł dopiero 
po 2 godzinach obchodowy Kolasiński 
Z pozycji denata wynikało, że usiłował 
on powtórnie wskoczyć do pociągu, 
przyczem dostał się pod kola wagonu, 
które odcięlv mu głowę, lewą nogę i 
prawa stocę.

Na miejscu wstrząsającego wypad 
ku odbyła się wizja sądowo - lekarska.

Podarek jako środek . 
kształcenia i wychowania

Zbliża się Gwiazdka, a z nią czas na­
mysłu dla rodziców i wychowawców co 
mają podarować swym dzieciom i wycho­
wankom. , , .Wychowanie i nauka szkolna weszły 
w ostatnich latach na zupełnie nowe tory 
i to, co wczoraj było podstawą nauki f 
wychowania, dziś ma już często tylko 
podrzędne znaczenie. W ostatnich cza­
sach zdobyto nowe doświadczenie i dąży 
się do tego, by już przy wychowaniu l 
nauce nawet małych zupełnie dzieci da­
wać im w rękę środki i pomoce naukowe 
o łatwej dostępności, zamiast bezuży­
tecznych zabawek, które i tak bardzo 
łatwo się psują. Już sama dzisiejsza mło­
dzież zupełnie odmiennie zapatruje się 
na życie praktyczne, postęp i tempo cza­
su, niż to było dawniej. Zabawki, które 
dawniej bez wielkiego zastanowienia da­
wano dzieciom bez względu,na ich rodzaj, 
dziś ustępują miejsca raczej przyrządom 
z dziedziny techniki i nawet Ministerstwo 
Oświaty podało wytyczne, podkreślając 
użyteczność i celowość wprowadzenia fo­
tografii do nauki szkolnej.

Już z tego można wyraźnie stwierdzić, 
że zajęcia i sztuka fotograficzna znajdu­
ją należytą ocenę i uznanie u najwyż­
szych władz, jako środek kształcenia f 
wychowania narodu.

Fotógrafja staje się zwolna odrębnym 
przedmiotem nauki w szkołach, tymcza­
sem jednak jest rzeczą rodziców i wy­
chowawców, zachęcać młodzież jak naj­
żywiej, by zajęła się fotografją.

Jest to bowiem nietylko zajęcie łatwe, 
nieskomplikowane i pouczające dla mło­
dzieży, ale trzeba też wziąć pod uwagę, 
że fotografja kształci oko, poczucie pięk­
na, zbliża z przyrodą. Fotografja daje 
młodzieży trwałe, intensywne zaintereso­
wanie i prowadzi do realnych wyników, 
A to jest bodaj najważniejsze. Dzieci 
uczą się patrzeć, uczą się pracować sy­
stematycznie w ramach procesów fotogra­
ficznych, a w końcu widzą efekt swej 
pracy w takiej postaci, która przynosi im 
pełne zadowolenie i nietylko rozwija 
umysł dziecka, ale daje sporo przyjem­
ności rodzicom i wychowawcom. Przez 
uzyskiwanie ładnych obrazów zaintere­
sowanie fotografją stale się rozwija i za­
chęca do dalszej pracy. A wtedy należy 
zważać, by zainteresowanie to nietylko 
budzić i podtrzymywać, ale aby przede- 
wszystkiem niosło ono zawsze nowe wy­
niki i dzieci do pracy podniecało.

Nie muszą to być bynajmniej koszto­
wne podarki, bo można mieć już za 
zł 20,—, zł 35.—, czy zł 55,— aparaty foto­
graficzne dla uczniów, któremi to apara­
tami uzyskuje się doskonałe obrazy. Je­
śli rodzice podczas świąt Bożego Narodze­
nia zdecydowali się na kupno wyposa­
żenia fotograficznego dla swych dzieci, 
to przedewszystkiem w poważnych skła­
dach fotograficznych mogą nabyć kom­
pletne wyposażenie w sortymentach. Ma­
łym kosztem sprawią rodzice w ten spo­
sób trwałą radość swym dzieciom takinj 
podarkiem gwiazdkowym. Pp 51,192

Aparaty i przybory fotograficzne pole­
ca w wielkim wyborze firma Kązimiera 
Greger, Poznań, ul. 27 Grudnia 20.

*

Wyjaśnienie
W związku z notatka naszą z dnia 

18 bm o brutalnym napadzie Edmun­
da Kowalskiego ze Starołęki na St No­
waka dowiadujemy się, że E Kowalski 
nie brał udiziaiu w żadnym napadzie i 
znany jest jako bardzo spokojny mło­
dzieniec.

Kto ponosi winę zajścia, wykaże do­
piero śledztwo.

Wiadomości Potoczne
aRONIKA miejscowa

— * „Przed Gwiazdką“. Na liczne za­
pytania telefoniczne w sprawie gwiazdki 
dla bezdomnych informujemy, iż dary dla 
bezdomnych parafji Św Jana można 
składać u ks. prób, dr Mazurkiewicza 
tamże (Brama Warszawska na Śródce) 
a dla bezdomnych na Łaziebnej u p. rad­
cy Nowickiego w Magistracie.

SPORT
Piłka nożna
Poznańska „Warta** ligowym mistrzem 

Polski.
Protest .Warty“ przeciwko głośnym 

zawodom z „Turystami" rozpatrywał o- 
statecznie we czwartek zarząd Ligi. — 
Większością głosów (9:4) Liga przyznała 
słuszność „Warcie“, weryfikując zawody 
walkowerem 3:0 na korzyść zielonych, 
zgodnie z orzeczeniem, wydanem onegdaj 
przez PZPN. Dyskusja, naogół rzeczowo, 
toczyła się przez 2 i pół godziny Wobec 
powyższego orzeczenia mistrzostwo na 
rok 1929-30 po raz pierwszy zdobyła War­
ta . „Turyści" natomiast podzielą los 
JFC. „Czarni", którzy byli dotychczas 
kandydatami na spadek, tern samem 20- 
stali uratowani i pozostaną na t-ok prze­
szły w Lidze. „I urystów na pcwrższem 
zebraniu reprezentowali pp. Posner Gla 
żewski 1 Rozmysłowicz. Ze strony War 
‘f, wysiępowaii pp. Broniarz i Śliwiń­ski. (Teł. wL)



Z TEATRÓW
— * 2 Teatru Wielkiego. Dziś, w pią­

tek „Hrabina Marica“. W sobotę, 21 bm. 
po raz drugi operetka „Krysia Leśniczan­
ka', która dzięki pięknej muzyce, weso­
łej treści i pierwszorzędnemu wykonaniu 
zyskała olbrzymi sukces na premjerze. — 
Udział biorą pp. Fontanówna, Karska, 
Nochowicz, Bratkiewicz, Folański, Grusz­
czyński, Sendecki i Wiśniewski; kapel­
mistrz p. Eichstaedt.

— * Z Teatru Polskiego. Dziś, w pią­
tek komedja M. Henneąuina i R. Coolusa 
„Królowa Biarritz". W niedzielę pre- 
mjera cudnej bajki dla dzieci Walew­
skiego p. t. „Kopciuszek' w bogatej no­
wej wystawie p. Jarockiego. Reżyserja p. 
Mlodziejowskiej. Udział przyjmuje cała 
Szkoła Dramatyczna oraz liczna statyste- 
rja. Tańce układu baletmistrza p. M. 
Statkiewicza. Ilustracja muzyczna p. J. 
Leszczyńskiego.

— Z Teatru Nowego. Dziś, w piątek 
teatr nieczynny z powodu generalnej 
próby głośnej amerykańskiej sztuki An­
dersona i Stalings'a p. t. „Rywale“.

Jutro, w sobotę, dnia 2i bm. Teatr 
Nowy wystąpi z premjerą głośnej sztuki 
amerykańskiej znakomitej spółki autor­
skiej Anderson‘a i Stallings‘a p. t. „Rywa­
le“. Akcja sztuki toczy się w czasie wiel­
kiej wojny światowej. Na tle morder­
czych walk występują żołnierze z krwi i 
kości: oficer i sierżant armji amerykań­
skiej, którzy zarówno na froncie, w ogniu 
walk, jak i na tyłach, w chwilach wypo­
czynku, rywalizują ze sobą o dziewczynę. 
Dzieje tej osobliwej i zażartej walki, peł­
nej żołnierskiego hartu, przykuwają u- 
wagę widza do przepięknej fabuły „Ry­
wali“. „Rywali" tłómaczył autor słynnej 
noweli „Zielona kadra" — Jerzy Kossow­
ski. W roli Charmen wystąpi po dłuż­
szej przerwie znakomita nasza artystka 
p. Halina Cieszkowska. Reżyserja p. dyr. 
Rudkowskiego. Dekoracje przygotowuje 
p. Al. Kobryń.

FILM
„Szantaż“. — Kino „Stylowe*.

„British International Pictures", naj­
większa w Anglji wytwórnia filmowa, 
rozwinęła się w ostatnim czasie tak po-

Stronn 1 sa Kurjer Poznański, piątek, SO grudnia 1929 = Numer 589

ważnie, że obok niemieckiej „Ufy“, uwa­
ża się ją za czołową wytwórnię w Euro 
pie. Z murów jej wychodzą na rynek 
dwa rodzaje filmów: produkcji mieszanej 
(n. p. angielsko - francuskie lub — naj­
częściej — angielsko - niemieckie), w 
których poza Anglikami pracują filmow­
cy obcej narodowości, oraz obrazy czysto 
angielskie, t. zw. rasowe, wykonane cza­
sami przy udziale cudzoziemca, naogół 
odtwórcy roli głównej.

„Szantaż“ jest właśnie takim filmem 
„rasowym“. Wyczuwa się to zresztą z 
każdego metra obrazu, widać w nim bo­
wiem tę specyficzną angielską robotę. Ci 
europejscy wyspiarze mają odrębny styl 
w realizacji filmów, może dla nas nieco 
niezrozumiały, u nich natomiast wywie­
rający pożądany skutek. Wszystko idzie 
tam wolno, z flegmą, ale jasno i zdecydo­
wanie. Każda scena jest wygrana spo­
kojnie, aby widz (angielski) mógł nietyl- 
ko przyjrzeć się aktorom, lecz również 
zwrócić uwagę na ich stroje i dekoracje 
wnętrz.

Wybitną „rasowość" reprezentuje w 
angielskim filmie reżyser Alfred Hitch­
cock. „Szantaż" nosi wyraźne piętno je­
go realizacji: rozwija się spokojnie, syste­

Obsługa radiotelegraficzna P. A. T-icznej.
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Notowania
za

w War­
szawie Gdańsku Berlinie Londynie

Nowym
Jorku Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Warszawa , . . 8’/, 100 zl 57.64 46.775 43.47 11.25 377.10 57.70 79.58
Poznań . , , . 8>/2 — 100 zl — — 46.775 — — . — — — —
Gdańsk . , , . 6< 173,52 100 Gd gid. — — 81.41 — — — 657.50 — —i
Berlin . , , . 7 21234 100 R M. — 122.527 — 20.37 23.95 608.- 805.70 123.12 169.85
Belgja . , , . 4‘/, 123,94 100 belg. 124.66 — 58.38 34.86 14.— 355.75 — 71.87 99.25
Bukareszt » , . 9 172,- 100 1. • — — 2.496 817.— 0.60 15.15 20.05 — 4.23
Budapeszt . > 7>/, 155.90 100 pengo — — 73.09 27.86 17.51 — 589.40 90.17 124.27
Holandii , . . 47. 358.31 100 gid. hol. — 168.22 12.10 40.34 1024.25 — 207.45 285.99
Kopenhaga . . 57, 238.88 100 k d. —• — 111.93 18.19 26.84 — —- 137.97 190.10
Londyn . . . 5 43.38 1 funt szterl. 43.45 25.00 20.362 — 4.88 123.91 164.09 25.09 . 34.61
Nowy York » . 4b, 8 91,41 1 dolar 8.88 — 417.15 488.16 — 25.38 33.63 514.07 708.85
Paryż .... 3‘, 172.- 100 fr franc . 35.07 — 16.43 123.96 3.94 — 132.45 20.25 27.92
Praga . » , . 5 180,62 100 k. cz. 26.42 12.385 164.40 2.97 75.40 — 15.26 21.04
Rzym . . . , . 7 172,- 100 1 46.61 — 21.835 93.24 5.23 133.90 175.92 26.91 37.12
Szwajcaria > . 3i/» 172.- 100 fr szwnjc 173.16 — 81.12 25,69 19.45 493.75 654.05 — 137.89
Sztokholm » . 5 238.88 100 k. szw 240.22 — 112.51 18.09 26.9.) 685.25 — 138.75 191.25
Wiedeń .... 76, 125 43 100 szyling - — 58.70 34.67 14.07 — 473.50 72.38 —•

matycznie, przedstawia się niby zupełnie 
przeciętnie ale tu i ówdzie wyskoczy ja­
kieś efektowniejsze ujęcie, które zwróci 
uwagę a nawet spodoba się. Bo Hitch 
cock jest zresztą zdolnym i inteligentnym 
reżyserem.

Fabuła obrazu, gra aktorów z Anny 
Ondrą na czele jak również inne ważne 
punkty mają silnie wyciśnięty znaczek 
„madę in England", który — jak wiadomo 
— jest magnesem o niezwykłej sile, 
zwłaszcza w Polsce.

Program wypełnia tygodnik „Gau- 
monta", komedyjka, oraz film z siedmio­
ma kandydatkami do tytułu „najpiękniej­
szej poznanianki". cieszący się u publicz­
ności specjalnie wielkiem zainteresowa­
niem (dowód: głośne komentarze i jesz­
cze głośniejsze oklaski), tembardziej, że 
decydujący wybór laureatki leży w jej 
ręku. (a?,

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO

Warszawa, 19. 12. (PAT.) Londyn zł I 
za 1 f. szterl. 43,47; Nowy Jork za 100 zł I

Notowania dewiz z (Ma 19 grudnia 1929
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11,25; Praga wypłaty na Warszawę 377,10 
do 379,10; Wiedeń czeki za 100 zł 79,58 da 
79,86; Zurych za 100 zł 57,70—57,75; Ber­
lin za 100 zł noty większe 46,655—47,05; 
wypłaty na Warszawę, Katowice i p0. 
znań 46,775—46,975; Gdańsk za 100 zł 
57,49—57.64: wypłaty na Warszawę 57,45 
do 57,61.

GIEŁDY PIENIĘŻNE
Kraków, 19. 12. (PAT.) Akcje: Ziele- 

niewski 66—67; Chodorów 157; Chybie 38.
Lwów, 19. 12. (PAT.) Akcje: 5-proc. 

pożyczka doi. 70; Tespy 95—96.

GIEŁDY TOWAROWE
Warszawa, 19. 12. (PAT.) Zboże. — 

Żyto 24—24,50; pszenica 38—39; owies 
jednol 23—24; jęczmień na kaszę 24—25;- 
browarn. 27—29; groch polny 38—43; mą­
ka pszenna luksusowa 71—74; — 0000
61—64; żytnia pod. przep. 40—42; otręby 
pszenne Shale 20—21; średnie 17—18; 
żytnie 13,75—14; kuchy lniane 42—43; rze­
pakowe 33—34; fasola biała 90—95.

Lwów, 19. 12. (PAT.) Zboże. Mąka 
pszenna 65-proc. 61,50—65,50. Reszta no­
towań bez zmiany.

Magazynier
z branży rowerowej, znający dokładnie części rowerowe 
i umiejący prowadzić kartotekę magazynową, w wieku 
30 — 40 lat, rutynowana i energiczna siła z odpowiedniemi 
referencjami i kaucją, potrzebny do większego przedsiębior­
stwa. Oferty do eksp. Kurjera Poznańskiego pod zw 20 799
-----------.---------------------------- ------------------------------------------- j

gramofon]
!» jedyny w swoim rodzaju ¡!
!• oryginalne obudowanie z inlarsjami za 'j 
!« bardzo korzystną cenę, okolicznościowo na »J 
j! sprzedaż. Do obejrzenia 10—12 rano i 7 —10 «5 
¡5 wieczorem. Gdzie? wskaże Kurjer »w 20808
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Poleca Piwo

Browar Parowy J. Korab-Kowalskiego

NA GWIAZDKĘ!
Kawałek mydła „Tryumf“ Majola lub kwiatowego

wartości

1 złoty — darm o
otrzyma każdy Klijent kupujący za 10 zł towaru

Drogerja M. Więckowski, Poznań, Zwierzyniecka
zp 2u824

w KONINIE

Piwo Bernardyńskie
(Słodowe pasteuryzowane)

oraz PIWO JASNE.
Pp 7398-5^,70

SPRZEDAŻE 27 SZUKA PRACY

Młynek
najnowszej techniki sprzedam. 
Miele wszystko co się da, szkło, 
farbę, cukier, korzenie, drzewo, 
słomę. kości, klej, zboże i t p. 
Staniszewski. Krotoszyn. Zda­
nowska 31. ___________ dp 3 651

Łóżko
z materacem na sprzedaż. Gen. 
Prądzyńskiego 29. parter, lewo, 

zd 83 968

Fortepian
450.— sprzedam. iMylna 11, I„ 
prawa.__________________jw 3 169

Willę
komfortowa. 11 pokoi, cena 180 
tys.. wpłaty 100.000 reszta na 3 
lata, cala wolna sprzeda Kudliń­
ski. Niegolewskich 10 a telefon 
60 39. zdp83 785

W środę
rano zgina) pies owczarek koloru 
jasno bronzowego, wabi sie Wilk 
Oddać za wynagrodzeniem. — 
Adres wskaże Kurjer 

zdpw 83 961

Ogłoszenia do 30 sl6w dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenił

drobnych

Pomocnik
fryzjerski, starszy,1 poszukuj« 
stałej posady zaraz lub później, 
Adres wskaże eksp. Kurjera

Kawaler
z dobremi świadectwami poszu­
kuje posady portiera, woźnego. 
Kaucja 600 zl. Gdrezyn Górki 3.

Sierota
szuka posady do wszystkiego za­
raz, Oferty Kurier zdp 83 975

&2« WOLNE MIEJSCA

Chłopiec
do posyłek. 15—18 lat potrzebny 
zaraz. Woźniak i Kosicki. Dom 
Delikatesów. Aleje Marcinkow­
skiego^______  Pp 51191

Panie
do podróżowania na miasto i pro­
wincje poszukiwane. Śniadeckich 
18, parter. lewo. zdw 83 584

Prr P>rł nł a t a aa styczeń 1933 r. ze oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
a da»ku iiustr Jlustracja Poznańska' i Nowiny Sportowe" w Po

znaniu w eksped zl 4 00 w agencjach w m.eście zl 4 50 z odnoszenem 
do domu w Poznaniu z, 4 70 z odnoszeniem przez Bonn ocza Poznaniem miesięcznie zt 4.94 
kwartalnie zl 14 80. pod opaska w Polsce zl 9 00. pod opasltr w innych krajach zl 1100.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, nrzeszkód w zakładzie s>raików i t. p„ 
wydawn n.e odpowiada za dostarczenie pisma a abonenci me maja prawa domagania sie 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Telefony do Redakcji i administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305.

Ogloszenia na stronie 6 lamowej S0 gr. na stronie 4 łamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 75 ar na strome czwartej 120 er na «tronie drogiej 

—- - 150 gr przed wiadomościami potocznemu 240 ar od Uamoweao milirn.
Ogłuszenia skomplikowane oraz z tantrzeiemem miejsca 20^ nadwyżki. Ogłoszenia do wy 
nia porannego przyjmujemy do poda 13 30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża do wy­
dania wieczornego do godz 10 w do. pnedłwiar do godz 9 przed pofinin Drobne og?o>ze- 
ma alowo napisowe <M»iate> 30 gr każde dalsze alowo 20 ar Za różnice między zeatawem 
a wysokością ogłoszenie., powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada. 

w niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań, nr 200 149

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia 
trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej 
sposobności. Zamówienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez 
przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego",

Kwit kwartalny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
(W /chodzi dwa razy dziennie — 
razem 20 stron, co tydzień 

bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska 

> Nowiny Sportowe“)

Poznań
1 Mai 19301.

miesiące

styczeń, lity, nm
12,00 2,80 14,80

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocem. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dziennie — 
razem 20 stron, co tydzień

bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska 
ł Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

siyneń 1930 1. 4,00 0,94 4,94

Inuę, nazwisko ) dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 

_____________ ____ ____ __dnia --------------,------

imię, nazwisko i dokładny adres zamawiaiącego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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